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DRODZY CZYTELNICY BIULETYNU PARAFIALNEGO 

Na zbliżające się Święta Bożego Narodzenia przyjmijcie serdeczne życzenia: 

 Niech Boża Dziecina udziela hojnych łask i Wam błogosławi!  

 Niech nas wszystkich umacnia w wierze i miłości!  

 Niech będzie ostoją naszej nadziei tak, jak była dla naszych Ojców, którzy żyli też 

w niełatwych czasach 

Ks. Prałat Jerzy Gniatczyk, Proboszcz Parafii 
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 Jadwiga Dąbrowska z domu Wróblewska odeszła do Pana 29 listopada 2011r. 

Przeżyła 86 lat, z czego 66 w naszej miejscowości. Jej życie nie było najłatwiejsze. Młodość 

przypadła na okres II wojny światowej. Mieszkała za Bugiem Trzeba było uciekać przed 

Ukraińcami, aby ocalić życie.  

 Wraz z siostrą Amelią trafiła do wojska, gdzie pełniła funkcję radiotelegrafistki. Po 

zakończeniu wojny wraz z grupą osadników wojskowych została skierowana do wsi Czarne. 

Tu w 1946 roku wyszła za mąż i wspólnie z mężem, który nie wyobrażał sobie innej pracy, 

prowadzili gospodarstwo rolne. Wkrótce władze nazwały go „kułakiem”, nałożyły wysokie 

kontyngenty tak, że pomimo ciężkiej pracy nie było grosza. Zrezygnowali z uprawy ziemi. 

Urodziło im się troje dzieci, więc zajęcia nie brakowało.  

Pani Jadwiga była tak wychowana, że jeśli ktoś przekroczył próg jej domu, natychmiast 

starała się go poczęstować tym, co miała. 

Do kościoła chodziło się lub jeździło do 

miasta, więc była to cała wyprawa. P. 

Jadwiga wraz z innymi mieszkańcami 

Czarnego roznosiła opłatki i włączała się 

w inne prace na rzecz Kościoła. Gdy 

rozpoczęła się budowa kościoła na 

naszym osiedlu, tak jak większość 

mieszkańców, nie mogła nacieszyć się 

tym faktem. Od początku należała do 

Róży Różańcowej.  

 Gdy choroba powoli odbierała Jej 

siły, nie rozstawała się z różańcem, a o 7 

rano w niedzielę oglądała mszę św. w 

telewizji. Prawie do końca była pogodna i spokojna. Chętnie opowiadała o czasach młodości. 

Pamiętała dobre chwile. Pomagała wychowywać wnuka i prawnuki.  W czasie choroby 

przyjaciele odwiedzali ją i telefonowali.  

 W 1996 r. obchodzili z mężem Złote Gody, a wcześniej z synem Kazimierzem 

(księdzem) i wnukiem byli w Rzymie Przywieźli zdjęcia z audiencji prywatnej z papieżem 

Janem Pawłem II.  

Pani Jadwiga pragnęła w godny sposób umierać w domu. Kilka godzin przed śmiercią był u 

niej ksiądz, udzielił jaj sakramentu chorych. Córka nie odstępowała jej dniem i nocą. Niech 

odpoczywa w pokoju wiecznym.  

Kazimiera Dąbrowska 

 

 
  
 Bo czym w swojej ponad 700-letniej historii było – trochę już wiemy. A 
niebawem wiedzieć będziemy więcej, jako że z inicjatywy ks. proboszcza powstaje 
solidne historyczne ujęcie dziejów dawnej wsi Schwarzbach, dzisiejszego Czarnego. 
Książka dojrzewa, jeszcze trochę cierpliwości, rozważmy więc o co chodzi w 
tytułowym pytaniu.  
 Czarne to dziś jedno z tych osiedli, które określa się jako „sypialniane”. W 
Jeleniej Górze i na jej obrzeżach jest ich kilka, a popularność osiedlania się w nich 
stale rośnie. I nie dziwota, możliwość korzystania z miasta, bez doświadczania 
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miejskich uciążliwości, to główne zalety takich osiedli. To coś specjalnego: już nie 
wieś (kto pamięta, że jeszcze w latach 70-tych było w Czarnem ponad 200 krów, dziś 
jest ich już tylko kilka), ale też jakby nie miasto. Cisza i spokój, kontakt z przyrodą, 
uroda krajobrazu, komfort bycia na swoim... Dla wielu inwestorów to wystarczy, by 
takie właśnie „miejsce na Ziemi” wybrać dla siebie i rodziny.   
 Rozważmy: czy sypialniana funkcja to wszystko, co tworzy atrakcyjność 
Czarnego?  Czy doceniając oczywiste walory o których wyżej, nie stać tej dawnej wsi, 
dziś zamieszkiwanej przez ok. 2000 mieszkańców, na coś więcej?     

 Przekonaniu że owszem, bo 
jest to miejsce wyjątkowe, dałem 
wraz z kolegami wyraz podczas 
publicznej debaty, jaka odbyła się  
pod koniec lutego w sali 
konferencyjnej Dworu „Czarne”. 
Zainspirował ją cykl wypowiedzi na 
portalu „Jelonka.com” a mottem 
przygotowanej przez nas prezentacji 
było hasło „Czarne będzie chlubą 

Jeleniej Góry”. Jeśli ktoś uzna je za buńczucznie przesadne to jego sprawa. Głosy 
jakie padały podczas debaty i po niej, tylko nas utwierdzają w przekonaniu, że to 
wizja całkiem realna ...  
 Co wyróżnia Czarne w strukturze Miasta?  
  Jego atuty widzę m.in. w trzech czynnikach. Po pierwsze - w dogodnym 
położeniu w stosunku do śródmieścia. To dystans 25 minut na piechotę, niezłe 
skomunikowanie liniami MZK, dla tych co jeżdżą autem równie dobre, a w przyszłości 
jeszcze lepsze, gdy powstanie drugi odcinek obwodnicy południowej zbliżającej 
Czarne do miasta i regionu. Drugi czynnik to możliwość przywrócenia tu funkcji 
rekreacyjnego zaplecza Jeleniej Góry. O tym że było nim dawne Schwarzbach, mówią 
czytelne jeszcze tu i ówdzie dawne ścieżki spacerowe, pozostałości punktów 
widokowych i inne niegdyś pięknie ukształtowane plenerowe zakątki. Mimo wysiłków 
tych, którzy bez skrupułów pozbywają się tu starych opon, gruzu czy innych 
odpadów, uroda naturalnej scenerii Czarnego, to dobro ciągle jeszcze do odzyskania i 
duża szansa na stworzenie atrakcyjnego kompleksu codziennego wypoczynku dla 
nas, mieszkańców osiedla i szerzej - dla jeleniogórzan. I wreszcie trzeci atut 
Czarnego, czyli leżący w centrum zabytkowy zamek czy dwór, z całą jego unikatową 
wyjątkowością. To coś, co coraz bardziej wyróżniać będzie nasze osiedle w 
urbanistycznej przestrzeni Miasta. Prawdą jest, że remont dworu trwa niemiłosiernie 
długo i że obraz jego najbliższego otoczenia robi dziś jak najgorsze wrażenie. Ale po 
pierwsze, tak wiecznie być nie musi, a po drugie - dwór na Czarnem już teraz 
ujawnia swój rzeczywisty, choć trudny jeszcze do opisania potencjał. Ożywa powoli 
ale konsekwentnie. Przyciąga turystów, jest miejscem wielu ciekawych wydarzeń; 
spotkań, wystaw i koncertów, gości, spektakle teatralne, a przecież to dopiero 
początek.      
 Dyskusja o tym, jak uruchomić proces „wybijania się Czarnego na chlubę 
Jeleniej Góry” (na wszelki wypadek biorę tę frazę w cudzysłów…) prosi się o 
kontynuację. Czy to w kolejnych debatach internetowych, czy „w realu” na 
spotkaniach zamkowych, czy także na łamach parafialnego biuletynu. Mam nadzieję, 
że w najbliższym numerze będę mógł podzielić się z Czytelnikami nowymi 
informacjami o sprawach, zasygnalizowanych dziś tylko bardzo ogólnie. 

     Jacek Jakubiec  
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 18-19 czerwca 2011r. 

Czerwiec, to miesiąc sprzyjający różnym pomysłom na wyjazd. Raz, że dzień jest długi, dwa, 

że ciepła aura, a trzy: to koniec roku szkolnego, więc mniej obowiązków codziennych dla 

rodziców, uczniów  

i nauczycieli, również tych obecnych w chórze. Słowem, wybraliśmy się w nieco ponad 20 

osób na Świętą Annę na ziemi opolskiej. Mieści się tam znane sanktuarium poświęcone matce 

Najświętszej Bożej Rodzicielki. Tuż obok znajduje się duży i wygodny dom pielgrzyma, w 

którym nocowaliśmy. Ale, po kolei:  

Wyjazd w sobotę o godz. 8:00 spod przystanku na pętli koło Dworu Czarne. Po drodze przed 

Bolkowem mamy przymusowy postój z powodu kolizji. Na szczęście nie było zabitych. 

Udaje nam się zawrócić, gdyż autokar „Krycha” nie był zbyt długi. Dojazd do autostrady koło 

Legnicy. Pierwszy postój w Opolu. Zwiedzamy tamtejszy amfiteatr, katedrę i starówkę. W 

odnawianym amfiteatrze trwają po niedawnym festiwalu piosenki intensywne prace. Wozimy 

w wózku Filipa. Ze smutkiem stwierdzam brak 

możliwości dotarcia dla osób niepełnosprawnych na 

koronę widowni. Miejmy nadzieję, że jeszcze nie jest 

za późno na naprawę tego błędu. Starówka dużego 

miasta wojewódzkiego po festiwalu jest puściutka. 

Gdzie się podziali turyści na początku sezonu 

letniego? W kilku ogródkach piwnych siedzi parę 

osób. Po ponadgodzinnym spacerze po Opolu 

udajemy się do Kamienia Śląskiego.  

W miejscowości tej znajduje się piękny kompleks 

pałacowy otoczony parkiem. Jest tam także kościół 

p.w. św. Jacka z rodu Odrowążów, który urodził się 

w tym miejscu. Kult świętego do dziś jest tutaj silny. 

Jak większość pałaców, także i Śląski Kamień 

popadł w ruinę w Polsce Ludowej. W 1989 roku 

nowe władze wojewódzkie w Opolu wystąpiły z 

inicjatywą przejęcia zniszczonego kompleksu przez 

Diecezję Opolską. Intensywne prace remontowe 

trwały cztery lata. Od roku 1994 obiekt stał się nie 

tylko miejscem pielgrzymkowym, ale także centrum 

konferencyjno-naukowym przy Uniwersytecie 

Opolskim.  

Należy także wspomnieć, że na terenie pałacu 

znajduje się Zespół Turystyczno -Wypoczynkowo-

Rehabilitacyjny Caritas Diecezji Opolskiej o nazwie 

Sebastianeum Silesiacum.  Wykorzystuje się tu do 

leczenia naturalne położenie miejsca oraz związane z 

nim bogate pokłady wód oligoceńskich. Terapię 

opiera się na metodzie wodolecznictwa, 

rozpropagowanej w XIX w. przez księdza Sebastiana 

Kneippa. 

W sobotnie popołudnie w restauracji trwa wesele, a 

w kościele mieszczącym się po drugiej stronie 

kompleksu trwa kolejna msza św. ślubna – z resztą w 

języku niemieckim.  Przynajmniej na odcinku 

zakładania rodzin – nie ma recesji. Po godzinnej 

bytności wyruszamy w stronę góry Św. Anny.  
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Ok. 16:30 jesteśmy na miejscu, autokar zostawiamy na pobliskim parkingu. Mieszkamy w 

pokojach dwu i pięcioosobowych. Pokoje są całkiem wygodne, z łazienką i toaletą na 

miejscu, łóżka wygodne, pościel czysta. Na korytarzu znajduje się kaplica, gdyby ktoś się 

spieszył lub miał trudności z dotarciem do sanktuarium.  

O górze św. Anny można pisać długo. Jest tam cudowna figura Św. Anny Samotrzeciej, babci 

Pana Jezusa, jest piękny kościół-sanktuarium, jest klasztor franciszkański, jest piękna 

kalwaria, jest park krajobrazowy, muzeum powstań śląskich i wiele innych atrakcji, o każdym 

z nich należałoby wspomnieć przynajmniej w kilku słowach.   Rzeźba przedstawia trzy 

postacie. Pośrodku w postawie stojącej ukazana jest starsza niewiasta, która trzyma w swoich 

ramionach dwoje dzieci. To św. Anna, która na lewym ramieniu trzyma swoją Córkę - 

Najświętszą Maryję Pannę oraz na prawym ramieniu swojego Wnuka - Pana Jezusa.  

Ukazywanie postaci trzymanych na rękach jest typowe dla średniowiecznych konwencji, by 

przez piastowanie na rękach ukazać najbliższe stopnie pokrewieństwa i uczucia rodzinne. 

Wymagało to znacznego pomniejszenia postaci Maryi. Postać Maryi jest nawet mniejsza od 

postaci Jezusa. Bywa to często wykorzystywane dla podkreślenia różnic w znaczeniu roli 

Jezusa i Jego Matki. 

Maryja podaje Dzieciątku złote jabłko - symbol przekazywania życia. Posługując się 

wyrażeniami biblijnymi Maryja to "nowa Ewa", Chrystus - "nowy Adam". Jak przez jabłko 

podane przez Ewę Adamowi w raju przyszedł na świat grzech i śmierć, tak przez jabłko 

nowej Ewy - Maryi, podane nowemu Adamowi - Jezusowi, przyszła na świat łaska i życie.  

"Samotrzecia" - tak często mówi się o tej figurze. "We troje razem" - jak interpretowano to 

połączenie w średniowieczu. Można też powiedzieć o św. Annie, że "Sama jest trzecia", gdyż 

na pierwszym planie jest Jezus i Maryja. 

Kiedy w 1655 r. franciszkanie przybyli na Górę Chełmską, był już na niej kościółek p.w. św. 

Anny. W kronikach klasztornych nie ma żadnych przekazów na ten temat. Pierwsze 200 lat 

figury jest zatem trudne do odtworzenia, pozostały jedynie legendy i baśnie.  

Istnieje podanie o księciu hiszpańskim, wracającym wołami z wyprawy wojennej: "Kiedy 

woğy zatrzymağy siň na szczycie g·ry i nie chciağy p·jŜĺ dalej, ksiŃŨň odczytağ to jako znak 

BoŨy. Wybudowağ w tym miejscu koŜci·ğ, umieszczajŃc w nim figurň Ŝw. Anny, kt·rŃ wi·zğ 

wŜr·d ğup·w wojennych". Historycy 

datują jej powstanie na drugą połowę 

XV w.  

 Przez pierwsze wieki figura była 

eksponowana w bocznym ołtarzu. W 

1898 r. rodzina Kutzerów z Jesennika 

przebudowała główny ołtarz, 

urządzając nieco powyżej 

tabernakulum tron dla cudownej 

figury. Nowy ołtarz został 

poświęcony przez biskupa 

franciszkańskiego Bernarda 

Döbbinga w 1900 r. W czasie II 

wojny światowej, kiedy franciszkanie 

zostali wypędzeni z klasztoru, 

rozpoczęła swą poniewierkę wojenną 

także figura św. Anny. W noc po wypędzeniu franciszkanów z 19/20 czerwca 1941 r. o. 

Feliks Koss wykradł z kościoła oryginalną figurę św. Anny, umieszczając w ołtarzu kopię, 

wykonaną przez br. Leonarda Bannerta. Najpierw przewiózł ją do Opola, do Sióstr 

Franciszkanek, które pracowały w szpitalu wewnętrznym w Opolu. Znajdowała się w szpitalu 

kaplica św. Wojciecha. O. Feliks Koss przywiózł figurę i przekazał pod opiekę sióstr. Figurą 

zaopiekowała się s. Teklana. O istnieniu w tym szpitalu figury w czasie wojny wiedziały 

tylko dwie siostry: s. Teklana i s. Boromea. Figura umieszczona była na ołtarzyku zrobionym 
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w biurze s. Boromei. W roku 1945 krótko przed nadejściem frontu wyzwoleńczego wojsk 

radzieckich, o. Feliks zabrał figurę i przewiózł do Kłodzka-Jurandowa, gdzie figura była 

ukrywana również w klasztorze sióstr franciszkanek. Po wojnie o. Barnaba zabrał ją na Górę 

św. Anny. / http://www.swanna.pl/ /Wieczorem, przy grillu chór ćwiczy z zapałem kanony, 

pieśni maryjne i inne piękne lub ulubione.  Rano msza św. w sanktuarium a potem zwiedzanie 

kalwarii, 2 grot, spacer i podziwianie pięknej panoramy roztaczającej się z tego 

wulkanicznego masywu. Na trasie powrotnej zatrzymujemy się w miejscowości Moszna z 

zamkiem o tej samej nazwie.Zamek Moszna jest jednym z najpiękniejszych zamków w 

Polsce. Według jednych źródeł nazwa wsi pochodzi od słowa moszna - w topografii 

oznaczającego dolinę, natomiast inne źródła 

informują, iż nazwa wsi związana jest z 

rodziną Moschin, która przybyła w tę okolicę 

w XIV wieku. Budowla została wzniesiona w 

XVII wieku, w przeszłości zamek Moszna 

należał do rodu Tiele-Wincklerów, a od roku 

1972 aż po dzisiaj, w jego murach swoją 

działalność prowadzi Centrum Terapii Nerwic. 

Zamek najbardziej urzeka przybyłych turystów 

niezwykłą liczbą ślicznych wież i wieżyczek. 

W sumie jest ich wszystkich dokładnie 99. 

Nadają one tej budowli niezwykłego uroku, to 

właśnie dzięki nim zamek często jest określany 

jako "polski Disneyland" lub "bajkowy zamek". W najwyższej wieży zamku, umiejscowionej 

we wschodnim skrzydle (zbudowanym w stylu neogotyckim), znajduje się szkielet człowieka, 

który został tam umieszczony przez uczniów jednej z lokalnych szkół wiele lat temu, do dziś 

stanowi on jedną z atrakcji tego wyjątkowego zabytku.  

Zamek posiada również przepiękny - około 100 ha park w stylu krajobrazowym. Do parku 

prowadzi śliczna aleja lipowa, której wiek określa się na około 200 lat. Po obu stronach alei 

znajdują się kanały wodne, które w wielu miejscach 

parku przecinają urocze mosty. Zespół pałacowo-

parkowy w Mosznej jest najcenniejszym tego typu 

założeniem w województwie opolskim. W parku 

znajduje się między innymi urocza Wyspa 

Wielkanocna (obsadzona kanadyjskimi choinami), 

na którą można się dostać przechodząc przez 

chiński mostek.  

/ http://www.zamek-moszna.yoyo.pl/ / 

Po zamku oprowadza nas przewodniczka i 

opowiada dzieje pałacu oraz jego właścicieli.  

Następnie jedziemy do Ziębic, gdzie zwiedzamy 

kościół gotycki p.w. Św. Jerzego (Ksiądz 

Proboszcz nieprzypadkowo zaproponował nam ten 

obiekt). Ciekawostką architektoniczną jest to, że 

jest to kościół dwunawowy, jest to rzadkość w 

sakralnej architekturze gotyckiej, gdzie dominują 

trzy nawy. Oglądamy freski oraz nagrobki książąt.  

Dziękujemy Księdzu Jerzemu za udział w 

pielgrzymce chóru oraz za dofinansowanie naszego 

wyjazdu.  

    Mirosław Ludorowski 
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 Wyjeżdżamy na lotnisko w Berlinie i stamtąd po dwóch 

godzinach lotu przylatujemy do  Barcelony. Autokar już na nas 

czeka, aby zawieźć do Lloret de Mar. Kwaterunek i nocleg w 

hotelu. Nazajutrz jedziemy pociągiem z nieodległego Blanes do 

Barcelony. Po ulicach przewalają się tłumy mieszkańców i 

turystów. Ktoś zauważył że na ostatnim piętrze domu 

towarowego jest wspaniały widok na miasto. Idziemy tam.  

Potem katedra, którą obchodzimy na zewnątrz i barcelońskie uliczki przepełnione swoim 

klimatem. Na ulicy grajkowie próbują przyciągnąć uwagę przechodniów. Jest ciepło i miło. 

Krótki odpoczynek przy pomniku 

Ramona Berengvera. Nieopodal 

dziesiątki rowerów na stojakach, 

które można wypożyczyć i tak 

zwiedzać miasto. Idziemy na Plac 

Konstytucji i dalej do portu. Po 

drodze naszą uwagę zwracają turyści 

poruszający się na dwukołowych 

platformo-wózkach. Już jesteśmy w 

oceanarium. Rzadkie gatunki ryb w 

przeszklonym tunelu z morskimi 

drapieżnikami – zachwycają nas. Wracając z oceanarium idziemy 

obok pomnika Kolumba, wskazującego palcem Amerykę (ks. 

proboszcz wskazuje drogę do domu J). Już jesteśmy na Rambla de 

Mar. Z dumą spacerujemy 

po tym najsłynniejszym 

barcelońskim deptaku. Obok 

- mim przebrany za Juliusza Cezara zastygł w 

wyszukanej pozie. Boczna uliczka na końcu której 

kościół św. Augustyna a wewnątrz obraz naszego 

Jezusa Miłosiernego z napisem „Jesus jo confio en 

vos”  (Jezu ufam Tobie). Wszędzie: pod każdym 

obrazem, palą się świeczki i znicze. W kaplicy 

Najświętszego Sakramentu garstka wiernych 

odmawia różaniec. Nie jestem zdziwiony – to 

przecież pierwsza 

sobota miesiąca. 

Wracamy na dworzec kolejowy. Już jesteśmy w pociągu  

i mkniemy do Blanes a dalej autobusem do Lloret de Mar. 

Nazajutrz – spacer po wybrzeżu  

i próba kąpieli w morzu. W końcu to Costa Brava.  

Turystów całkiem sporo, zwłaszcza tych z rosyjskim 

akcentem. Co chwilę do brzegu cumuje statek 

wycieczkowy i zabiera turystów na rejs wzdłuż wybrzeża. 

Można też zobaczyć jak w oddali motorówka ciągnie za 

sobą śmiałka na spadochronie, który próbuje utrzymać się 

nad wodą. W hotelowym basenie też jest ruch i całkiem 

spora frekwencja.  
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Czas jednak na kolejną wycieczkę: tym razem do egzotycznego ogrodu koło Blanes. 

Jedziemy odkrytym autokarem a potem przesiadamy się do ciężarówki, której naczepę 

stanowi pasażerski przedział. W ogrodzie zróżnicowana roślinność z różnych regionów 

świata: śródziemnomorska, afrykańska, amerykańska i tropikalna. Wszyscy podziwiają z 

zachwytem unikalne okazy kwiatów i roślin. Są tam bambusy 

– wysokie na trzy metry, przeróżne palmy i unikalne kaktusy a 

widok na wysoki morski klif – zapiera dech w piersiach.  

Wieczorem udajemy się do kościoła w Lloret de Mar i tam w 

bocznej kaplicy mamy naszą Mszę świętą. Nazajutrz jedziemy 

autokarem do masywu Montserrat, gdzie na wzgórzu znajduje 

się bendyktyński klasztor z cudowną figurką Czarnej 

Madonny. Przy wejściu sporo straganów z regionalnymi 

przysmakami: serami, 

miodami, nalewkami, a 

każda przekupka częstuje i 

zachwala swój towar. W 

dole widać jak kolej zębata 

wspina się stromym 

zboczem na sam szczyt 

góry. W bazylice mamy 

Mszę świętą, a po niej 

idziemy zobaczyć z bliska cudowną Figurkę. Zwiedzamy 

cały kompleks. W drodze powrotnej – to na specjalne 

życzenie kibiców FC-Barcelony, jedziemy na stadion 

Camp Nou.  

 Kolejny punkt programu to Sagrada Familia. 

Podziwiamy ją z zewnątrz – obchodząc dookoła a w 

środku wzdychamy z zachwytu nad grą światła które 

baraszkuje pomiędzy tonami konstrukcji i zdobień. 

Siódmego listopada 1982 roku – był tutaj nasz Ojciec 

Święty. Tutaj też zostały złożone doczesne szczątki 

Antonio Gaudiego, człowieka który całe swoje życie 

poświęcił katedrze. Idąc tropem Gaudiego – ruszamy do 

jego słynnych ogrodów. Stamtąd podziwiamy panoramę 

Barcelony i przemyślne konstrukcje budowli. W drodze 

powrotnej jeszcze rzut oka na barcelońskie domy 

Gaudiego, które wyróżniają się swoim specyficzną 

stylistyką.  

 Na

zajutrz – 

kierunek 

Lourdes. 

Znowu poprzez masyw Montserrat jedziemy 

do Andory. To małe państewko staje się nam 

przyjazne z powodu cen towarów 

użytkowych, zbliżonych do naszych – 

krajowych. Przed nami Pireneje i serpentyny 

dróg, które trzeba przejechać aby dostać się 

do Francji. Zdobywamy naszym autokarem 

Port d’Envalira – przełęcz na wysokości 2408 

m.n.p.m. Tutaj przebiegają trasy wyścigów 
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Vuelta a Espana i Tour de France. Jeszcze kilka godzin górskich 

widoków i lądujemy w hotelu Atlantic w Lourdes.  

Po zakwaterowaniu idziemy do Groty, przemierzając pielgrzymi 

plac. Na skwerze ustawiono setki krzyży różnej wielkości. To 

pamiątka pielgrzymek, które ostatnio tutaj przybyły. Po lewej, na 

wzgórzu, nad miastem - góruje zamek.  

Idziemy na Mszę świętą do jednej z wyznaczonych kaplic górnej 

bazyliki. Przy cudownej Grocie – tłumy pielgrzymów. Stoimy 

cierpliwie w kolejce do miejsca objawień gdzie wytryska cudowne 

źródełko. Zostajemy potem na procesję różańcową, która wyrusza 

po zmroku. Tysiące zapalonych świec z podświetloną figurką 

Matki Bożej na czele, rozsiewa swój blask wokół. Przy 

akompaniamencie chóru i organów, różańcowe dziesiątki nie nużą 

ale wręcz przeciwnie - napełniają podniosłym nastrojem. Nazajutrz 

odkrywamy, że pod ziemią, zupełnie niezauważona istnieje kolejna 

bazylika na 

23 tysiące 

osób. Do niej 

to zmierza popołudniowa procesja 

eucharystyczna.  

 Mnóstwo chorych, niepełnosprawnych 

wraz ze swoimi opiekunami – 

wolontariuszami, włącza się w ten 

uroczysty marsz. Gdy bazylika zostaje 

wypełniona wiernymi - widać olbrzymią skalę podziemnej budowli. W centrum 

informacyjnym oglądamy po polsku film o Lourdes. Część z nas udaje się też do tzw. 

basenów aby skorzystać z uzdrawiających kąpieli.  

Nazajutrz idziemy na wycieczkę śladami świętej 

Bernadetty Soubirou. Przez miasto prowadzi nas 

niebieska linia, która przechodzi przez wszystkie 

miejsca związane z dziewczynką. Odwiedzamy 

domy w których mieszkała, idziemy ulicami 

którymi spacerowała i oglądamy jej parafialny 

kościół. Po drodze odkrywamy: PODHALAŃSKI 

SKLEP POLSKI.   

Nazajutrz – Droga Krzyżowa na sąsiednim 

wzgórzu. Na kolejne stacje składają się figury 

postaci o 

ponadnatural

nej wielkości. Jeszcze tylko spacer do groty i już można 

wracać do Barcelony. Powrót trochę inną drogą bo przez 

Carcassonne. Jest dosyć ciepło i tam zatrzymujemy się 

na parę godzin. Spoglądamy na to stare miasto otoczone 

grubymi murami i tętniące w środku gwarem ulicznych 

kafejek i sklepików.  Zwiedzamy tam bazylikę św. 

Nazare, której początki sięgają XI wieku i 

przechadzamy się po uliczkach grodu. Stamtąd tylko 2,5 

godziny jazdy do Barcelony. Samolot już na nas czeka i 

wieczorem lądujemy w Berlinie a KRYCHA 

bezpiecznie dowozi nas do domu.  

 

 Piotr Wilczyński 
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Politycy i dziennikarze wikłają się w jałowe dyskusje o języku nienawiści, przepraszaniu, 
przekrzykują się w znanej z przedszkoli kwestii, kto zaczął i kto kogo mocniej ukrzywdził. Te 
spory są jałowe, bo zło już się stało i coraz trudniej je przezwyciężyć. 
Zło polega na wyhodowaniu przez polityków oraz dziennikarzy dramatycznego podziału 
wśród Polaków, opartego na wzajemnym lęku i zrodzonej zeń nienawiści. Źródłem zła jest 
rozwijający się od kilku lat w polskich mediach swoisty polityczny kabaret albo może raczej 
cyrk.  
Zabiegając o popularność wśród wyborców, politycy przyjęli w nim rolę aktorów - czy może 
klaunów. Media pełnią funkcję scen, estrad lub aren, zaś dziennikarze i wydawcy stali się 
najpierw impresariami, a później coraz częściej scenarzystami i reżyserami spektakli. 
Za znawców życia politycznego uchodzić zaczęli publicyści dobrze poinformowani o 
personalnych układach w politycznych partiach i w parlamencie oraz ci, którzy potrafili 
przycisnąć posła czy ministra pytaniami o osobiste życie albo uzyskać komentarz do jakiejś 
niezręcznej albo niejasnej wypowiedzi liderów.  
Za wybitnych polityków uchodzą ci, którzy potrafią przeciwnikowi nagadać. Najlepiej głupio, 
fałszywie , za to głośno. Więc politycy kłócą się zajadle. Nie o polityczne programy czy 
zamierzenia, ale o to, co kto komu powiedział.  

Krok po kroku doszliśmy do 
dzisiejszego stanu, w którym 
politycy konkurują ostrością 
napaści personalnych, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
wykazania głupoty, złej woli 
oraz wszelkich możliwych 
negatywnych cech charakteru 
przeciwników. W sejmie i w 
mediach rozlega się jazgot jak 
na gminnym rynku w dzień 
targowy.    
Polityka stała się spektaklem 
kłótni toczonych przez ludzi 
zajadłych, pozbawionych 
dobrej woli, niekiedy po prostu 

głupich, co nie przeszkadza im decydować o wszystkim, co w państwie się dzieje. Rodzi to u 
publiczności politycznego cyrku brak poczucia wpływu na wydarzenia polityczne i 
przekonanie, że państwo zawłaszczone zostało przez osobników, którzy rządzić nie powinni. 
Wyostrza lęki, a wraz z nimi podziały. 
Polacy, którzy kilka lat temu wierzyli w utopię jedności w POPiS-ie, dziś są podzieleni na trzy 
frakcje. Pierwszą tworzą ludzie kontestujący obecny kształt państwa, druga, zasadniczo je 
akceptujący i trzecią wreszcie – prawdopodobnie najliczniejszą – ci, co nie chcą ani do 
jednej frakcji, ani do drugiej należeć. Pierwsi lękają się drugich, drudzy, pierwszych, trzecich 
nikt się nie lęka, ale za to oni lękają się i pierwszych, i drugich. 

A najgorsze jest to, że nikt z nikim spoza swojej frakcji gadać nie chce. Wzorem polityków 
zwykli ludzie zaczęli na siebie jazgotać i urągać sobie. I w tym właśnie jest problem: jak 
sprawić, żebyśmy jednak na powrót gadać z sobą zaczęli? Na pewno żądne przeprosiny, 
deklaracje i indeksy słów zakazanych nic to nie wskórają.   

Chyba, że w noc wigilijną, w którą – jak wierzył niegdyś lud nasz – ludzkim głosem mówią 
nawet zwierzęta, zdarzy się cud i ludzkim głosem przemówią też politycy. Ale nie liczyłbym 
na to.       

Wojciech Jankowski 
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Przesğanie nadesğane na rňce o. Janusza Soka - Prowincjağa Polskiej Prowincji Warszawskiej 

Redemptoryst·w 

 Ojciec Święty Benedykt XVI, łącząc się 

duchowo z uczestnikami uroczystości 20-lecia Radia 

Maryja, za moim pośrednictwem przesyła na ręce Ojca 

Prowincjała pozdrowienie i Apostolskie 

Błogosławieństwo Założycielowi i Dyrektorowi Radia, 

Ojcu Tadeuszowi Rydzykowi, wszystkim pracownikom 

duchownym i świeckim, wolontariuszom oraz tym, 

którzy za przyczyną tej katolickiej rozgłośni znajdują 

umocnienie w wierze na drodze do spotkania z Bogiem. 

 

 Radio Maryja zostało erygowane przez Biskupa 

Chełmińskiego w Uroczystość Niepokalanego Poczęcia 

Najświętszej Maryi Panny, 8 grudnia 1991 roku w 

Toruniu. W tym niełatwym dla waszego Kraju okresie 

odejścia od systemu negującego wolność słowa i 

narzucającego monopol władzy na informację, potrzebne było powstanie nowych katolickich 

mediów, które dotarłyby do wszystkich z orędziem zbawienia i rzetelną informacją. 

 Tak myślał Błogosławiony Papież Jan Paweł II, który zwracając się do Was, 

powiedział: "Wielka jest dzisiaj potrzeba przepowiadania Ewangelii w naszej Ojczyźnie. 

Potrzebne jest ludziom autentyczne słowo. Słowo, które buduje, a nie dzieli, które wlewa 

otuchę w zalęknione serca; słowo czyste, proste, głoszące miłość i prawdę. Takim słowem 

jest orędzie zbawienia. Jest nim sam Chrystus. Tego właśnie słowa wy jesteście głosicielami" 

(Audiencja Generalna, 23.03.1994). Papież, wasz Rodak, wyznał również: "Dziękuję Radiu 

Maryja za to wielorakie i ofiarne zaangażowanie się w apostolstwo słowa, które dzisiaj jest 

tak bardzo ważne i tak bardzo potrzebne w naszym kraju" (Audiencja dla Radia Maryja, 

18.04.1996). On sam zawierzył wasze Radio opiece Maryi, głównej Patronki Radia, w 

słowach: "Was wszystkich, wasze apostolstwo oddaję w opiekę Najświętszej Maryi Panny, 

którą czcimy jako Gwiazdę Ewangelizacji (...). Maryjo, Gwiazdo Ewangelizacji, prowadź 

nas! Prowadź Radio Maryja i bądź jego Opiekunką! (Audiencja Generalna, 23.03.1994); 

"Niech Maryja, Gwiazda nowej ewangelizacji prowadzi wasze radio na spotkanie nowych 

ludzi i nowych czasów" (Pielgrzymka do Polski, Toruń, 7.06.1999). 

 W duchu tego zawierzenia i przy nieugiętej woli wierności Urzędowi 

Nauczycielskiemu Kościoła i jego Pasterzom, Radio Maryja mogło, mimo trudności, owocnie 

rozwinąć swą działalność w kraju i zagranicą, zasiewając ziarno słowa w sercach ludzkich. Po 

dwudziestu latach nieprzerwanej działalności na wielu płaszczyznach, można przyznać, że 

plon tego zasiewu jest obfity. W pierwszym rzędzie na falach waszego Radia doświadczyć 

można spotkania z Bogiem poprzez modlitwę i katechezę, "dwa istotne elementy, które 

wyróżniają radio katolickie spośród innych rozgłośni" (Audiencja dla Radia Maryja, 

16.10.1997): codziennie transmitowana jest Msza św., Modlitwa Brewiarzowa, Anioł Pański, 

Różaniec, Koronka do Miłosierdzia Bożego, Apel Jasnogórski z Częstochowy, Godzinki do 

NMP i inne modlitwy okresowe, jak na przykład Gorzkie Żale. Codzienna katecheza 

ubogacana jest udziałem księży Biskupów, a nierozerwalna więź ze Stolicą Apostolską 

przejawia się w transmisjach wszystkich Pielgrzymek zagranicznych Ojca Świętego, 

środowych Audiencji Ogólnych, modlitwy Anioł Pański z Papieżem, wiadomości Radia 

Watykańskiego oraz ważniejszych wydarzeń z życia Stolicy Świętej i Kościoła 
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Powszechnego. Transmitowany jest ponadto Tygodnik wiadomości z Watykanu Octava Dies, 

jak również serwis informacyjny z Ziemi Świętej Terra Santa News. 

 Ojciec Święty Benedykt XVI wyraża swą radość z faktu, że dzięki Radiu Maryja i 

związaną z nim Telewizją "Trwam", Jego Podróże Apostolskie, Audiencje środowe i inne 

wystąpienia mogą być odbierane w Polsce w języku ojczystym. Jest to wyraźny wkład w 

przybliżanie Misji Piotrowej w waszym Kraju i wśród waszych Rodaków na obczyźnie. 

 Nie bez znaczenia pozostaje również działalność chrześcijańsko-społeczna waszego 

Radia. Znany i religijnie cenny jest wspólnotowy wymiar słuchaczy Radia Maryja, rodzin, 

młodzieży, a zwłaszcza wspaniały i jedyny tego rodzaju fenomen Podwórkowych Kółek 

Różańcowych gromadzących ok. 150 tysięcy dzieci w różnych częściach świata, które 

wyrażają swą miłość do Matki Zbawiciela poprzez regularną, codzienną modlitwę różańcową. 

Z myślą o formacji młodzieży i w trosce o katolickich dziennikarzy działa już od 10 lat w 

Toruniu Wyższa Szkoła Kultury Społecznej i Medialnej, a prasowy wymiar dziennikarstwa 

reprezentuje znany w Polsce dziennik. 

 Radio Maryja pielgrzymuje też po ojczystej 

ziemi, transmitując Msze św. i inne nabożeństwa z 

wielu sanktuariów, diecezji i parafii oraz śledzi 

wydarzenia z życia Kościoła w Polsce. Słuchacze 

Radia Maryja stają na pielgrzymich szlakach do 

Częstochowy, do Rzymu i do tzw. amerykańskiej 

Częstochowy w Stanie Pensylwania. Specyfiką tego 

Radia jest również to, że każdy może wziąć udział w 

otwartym programie dyskusyjnym "Rozmowy 

niedokończone", telefonicznie uczestnicząc w 

programie transmitowanym na żywo. Należy 

wspomnieć także o środowiskach naukowych, 

kulturalnych i społecznych skupiających się wokół 

Radia Maryja i opowiadających się jasno za nauką moralną Kościoła katolickiego w obronie 

życia, od jego poczęcia do naturalnej śmierci, i w obronie rodziny opartej na 

odpowiedzialnym i przez Boga pobłogosławionym związku mężczyzny i kobiety oraz na 

chrześcijańskim wychowaniu potomstwa. Wspomniane formy religijnego oddziaływania na 

rzesze radiosłuchaczy, szczególnie w stosunku do osób niepełnosprawnych, chorych i 

posuniętych w latach, które nie mogą uczestniczyć osobiście w programach duszpasterskich 

swoich diecezji czy parafii, stanowią nieoceniony wkład w misję ewangelizacyjną Kościoła w 

Polsce i współgrają z drogą Nowej Ewangelizacji, wytyczoną przez Urząd Nauczycielski 

Kościoła.  

 Na zakończenie pragnę przytoczyć słowa Papieża, waszego Rodaka, Błogosławionego 

Jana Pawła II, skierowane do Was podczas jednej z pielgrzymek do Rzymu: "Niech Wasze 

radio służy prawdziwej informacji, przepojonej miłością i opartej na sprawiedliwości. Niech 

przyczynia się do kształtowania ludzkich sumień w duchu nauki Chrystusa" (Audiencja 

Generalna, 23.03.1994). 

 Ojciec Święty Benedykt XVI, dziękując Wam za 20 lat ofiarnej misji 

ewangelizacyjnej, prosi Boga, za przyczyną Matki Najświętszej, Patronki Radia Maryja, aby 

to dzieło przenikania wiary do sumień ludzkich, prowadzone przez Zgromadzenie Zakonne 

Redemptorystów w Polsce i na świecie, zaowocowało trwałym zwycięstwem dobra nad złem 

i przyczyniło się do dobra wielu chrześcijan i całego waszego Kraju.  

W tym duchu, łączę się i ja w radości, jaką przeżywacie, i pozdrawiam wszystkich 

uczestników uroczystości oraz radiosłuchaczy  

 

X TARCYZJUSZ KARDYNAĞ BERTONE 

Sekretarz Stanu  

Watykan, 1 grudnia 2011 r.  
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Kazanie wygłoszone przez ks. Jerzego Gniatczyka w kościele pw 

świętych Erazma i Pankracego w Jelenie Górze w związku z 30 

rocznicą wprowadzenia stanu wojennego, 13.12.2011 
Czcigodni Księża, 

Szanowni przedstawiciele Solidarności, 

Bracia i Siostry w wierze! 

Kiedy władza złamała porozumienia sierpniowe 

wprowadzając 13 grudnia stan wojenny, ludzie pracy 

zrzeszeni w wielomilionowym związku SOLIDARNOŚĆ 

odpowiedzieli strajkiem – bez przemocy, bez wychodzenia 

na ulice w obronie wolności do godnego życia, wolności 

zrzeszania się, wolności sumienia... 

Czy władza powróciła do dialogu – nie! Zarządzono likwidację SOLIDARNOŚCI! 

Internowania, więzienia, szykanowania, łamanie sumień, paszporty w jedną stronę, 

zabójstwa... 

„Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości...” 

Te słowa sprawiły, że Kościół nie mógł być obojętny na wydarzenia tamtych lat. Nie dziwi 

zatem postawa Ojca św. bł. Jana Pawła II, hierarchów i zwykłych duchownych w Polsce, 

których patronem jest bł. ks. Jerzy Popiełuszko. 

Nasz wielki rodak bł. Jan Paweł II od pierwszych dni po wprowadzeniu  stanu 

wojennego podczas audiencji ogólnych solidaryzował się z rodakami w ich cierpieniu i 

stwierdził jednoznacznie, że jako Naród mamy prawo do wolności; do życia swoim własnym 

życiem – i do rozwiązywania swoich problemów wewnętrznych w duchu własnych 

przekonań, zgodnie ze swoją kulturą i tradycją narodową. Cytował też niejednokrotnie słowa 

Konferencji Polskiego Episkopatu i potępił wprowadzenie stanu wojennego mówiąc, że spraw 

nawet te najtrudniejszych nie można rozwiązywać przy użyciu przemocy. A pełne 

dramaturgii słowa, że nie wolno więcej przelewać polskiej krwi, odbiły się szerokim echem 

opinii światowej, jak też prośba o modlitwę za tych, którzy w Polsce zginęli, za rannych, 

oderwanych od rodzin i za rodziny pozbawione bliskich. 

 Nie dziwi też postawa Solidarności, która rozumiała, że właśnie współtworząc 

wspólnotę Kościoła ma jedyną pewną gwarancję błogosławieństwa Opatrzności na drodze ku 

wolności.  

Na potwierdzenie przytoczę choćby słowa anonimowego robotnika-poety;  

My, robotnicy, my ludzie prości idziemy do Twej świątyni z naszym sztandarem 

– Błogosław Boże Solidarności... 

We wszystkich miejscach strajku był obecny krzyż Zbawiciela, obrazy M Bożej 

Częstochowskiej i zdjęcia Jana Pawła II. Budowano ołtarze i apelowano o obecność 

duszpasterzy, a kościoły wypełniły się rzeszami wiernych. Nie inaczej było też tutaj, na Ziemi 

Jeleniogórskiej. 

I my, księża służący wspólnocie jeleniogórskich parafii nie mieliśmy wątpliwości, co 

należy czynić! Odpowiadając na apel wiernych organizowaliśmy msze św. w intencjach  

wolnej Ojczyzny, w intencjach tych, którzy zginęli, w intencjach więzionych, internowanych i 

najbardziej poszkodowanych, - najczęściej w tym właśnie kościele, i okolicznościowe 

nabożeństwa przed krzyżem z kwiatów wielokrotnie niszczonym i wciąż na nowo układanym 

na placu kościoła garnizonowego. Pamiętam gromki, przejmujący śpiew: „Ojczyznę wolną 

racz nam wrócić Panie!” 

A pamiętacie mszę św. za Wolną Ojczyznę w kościele św. Krzyża?. Była nas ogromna 

rzesza; kościół i plac wokół kościoła wypełniony był po brzegi. Księża z innych parafii też tu 

dotarli. Na ul. 1-go maja armatki wodne i kordon i rozstawianych ZOMOWCÓW. By dojść 

na nabożeństwo, trzeba się było między nimi przeciskać. Nikt na to nie zważał! Zdecydowana 
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postawa wiernych sprawiła, że się wycofali. Następne dni to kolejne wezwania na 

przesłuchania (zdjęć narobili dużo), groźby i szykany, ale to nie było ważne. Uwagę wielu z 

nas pochłaniała troska o organizowanie pomocy dla rodzin tych najbardziej poszkodowanych. 

Zaangażowało się wielu jeleniogórzan! Utkwiła mi też w pamięci wspaniała postawa 

jeleniogórskiej młodzieży; tej akademickiej i harcerzy, jak również aktorów zatrudnionych w 

jeleniogórskim teatrze. 

Przepraszam – Drodzy – za te osobiste wynurzenia, może trochę przydługie, ale 

tamten czas i tamci ludzie stoją mi wciąż przed oczyma i wycisnęły znamię na mej osobie i na 

moim życiu. 

Naród z tej bolesnej próby sumienia wyszedł zwycięsko! Opatrzność to sprawiła, że 

cierpiący, zjednoczony naród szturmujący z determinacją i na kolanach niebo doczekał 

przemian. Zmiany, jakie dokonały się w Ojczyźnie i w Europie, po dziś dzień wydają się 

niewiarygodne – i są oceniane w kategorii cudu.. 

Minęło 30 lat... Znów gromadzimy się w kościele, by składać dziękczynienie za ten 

cud odzyskanej wolności i za ludzi sumienia tamtego czasu! My, pokolenie 

SOLIDARNOŚCI, pokolenie Jana Pawła II, a nade wszystko; pokolenie wysłuchanej 

modlitwy!  

Gromadzimy się, bo też pamiętamy słowa Jana Pawła II, że wolność mamy daną , ale i zadaną 

i od  nas zależy, od naszych sumień, co z tą wolnością uczynimy! Widzimy, że ta sprawa jest 

wciąż aktualna, gdyż nadal w naszej Ojczyźnie nie brak heroldów utopii, która głosi, że jeśli 

odwrócimy się od Boga, od Jego przykazań, od życia godziwego podług sumienia, będziemy 

opływać w swawolnym luksusie, tylko jeszcze trzeba znaleźć do tego sprzymierzeńców, 

którzy dadzą nam na to pieniądze... Ze wschodu przecież nie można...  

Ale czy jest możliwy jakikolwiek raj bez Boga? A jeśli nawet; bodaj pozorowany, taki 

egoistyczny na własny użytek, to na jak długo i za jaką cenę? Odpowiedzcie sobie sami... 

Drodzy! Siostry i Bracia w wierze! Znów stajemy przed próbą sumień, ale tym razem 

jest to też próba dla kolejnego pokolenia! My chcemy je wesprzeć modlitwą i naszą postawą! 

 Pamiętam wynurzenia umierającego górnika (jeszcze w latach 70-tych), który przed 

śmiercią mi wyznał: Boga mi zabrali, legitymację partyjną mi dali i oni mówią, że jak się 

teraz weźmiemy..., a ja zdrowia nie mam i już im nie wierzę!  Księże Jerzy, niech ksiądz 

weźmie tę legitymację, niech ona będzie przestrogą dla innych... i niech się ksiądz za mnie 

modli...  

Gdy zastanawiam się jakim atrybutem, jakim argumentem winien dysponować 

współczesny świadek Jezusa, by skuteczne przestrzegać, by uchronić, wniosek nasuwa się 

sam.. Nie ma innej drogi – Drodzy – jak sumienna wierność Ewangelii ugruntowywana na 

kolanach ufną modlitwą we wspólnocie Kościoła! Tu jest jedyne źródło prawdziwej 

wolności! 

A zatem; dobrze, że tu jesteśmy! Nie zapominajmy tamtych ludzi, często naszych ojców, 

nie zapominajmy tych dni bolesnych, ale dzięki Bogu - błogosławionych i bądźmy sobie 

wzajem modlitewnym wsparciem. Trwajmy mocni w wierze, nadziei i solidarnej miłości 

do Narodu i Ojczyzny! I bądźmy ludźmi sumienia! Amen 

Pozwólcie Drodzy, że na koniec zwrócę się do tych, którzy przygotowali dzisiejsze 

obchody. Jako uczestnicy dramatu tamtych dni jesteśmy wam wdzięczni za pamięć, 

zwłaszcza o tych, którzy na ołtarzu Ojczyzny złożyli ofiarę życia. Ale nie tylko o naszą 

wdzięczność tu chodzi, bowiem „Umarłych wspomina historia, żywi kształtują 

teraźniejszość.” Współtworząc dziś warunki życia Związku, Narodu i Kościoła wraz z 

kolejnym, młodym pokoleniem, które słusznie marzy o życiu szczęśliwym, trzymajcie straż 

nad tą znów odzyskaną wolnością i nie ustawajcie w trudzie budzenia świadomości, że wciąż 

trzeba nam wzrastać w umiłowaniu wolnej, solidarnej Ojczyzny w oparciu o sumienie, by nie 

było więcej przelewanej bratniej krwi. 

.Bo jak uczy mądrość przypominana nie tylko w kościołach, narody, tracąc pamięć 

tracą życie. Amen 
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Kolega pyta Kowalskiego:  
- Czy w tym roku kupiłeś coś pod choinkę?  

- Owszem, udało mi się kupić stojak. 
 

** * 
Mały Giovani, który jest synem szefa sycylijskiej mafii pisze list do św. Mikołaja: 

- "Mikołaju! Jak z pewnością wiesz, przez cały rok byłem grzeczny i sprawiłbyś mi wielką przyjemnosć przynosząc kolejkę 
elektryczną". W tym momencie koło pokoju chłopca przechodzi ojciec, więc mały Giovani zaczyna pisać list od nowa: 

- "Mikołaju, byłem grzeczny, więc przynieś mi dwie kolejki elektryczne". 
Ojciec chłopca wchodzi do środka z kilkoma mafiozami, więc Giovani zaczyna pisać list po raz trzeci: 

- "Mikołaju, jeśli chcesz jeszcze kiedykolwiek zobaczyć swoją 
matkę..." 

 
* * *  

 
Przed świętami św. Mikołaj rozdaje prezenty na ulicy. Jasio po 

otrzymaniu jednego z nich mówi: 
- Święty Mikołaju, dziękuję ci za prezent. 

- Głupstwo - odpowiada święty Mikołaj. - Nie masz mi za co 
dziękować. 

- Wiem, ale mama mi kazała. 
 

* * *  
 

Po świętach Bożego Narodzenia do psychiatry przychodzi mały Jasio 
i mówi: 

- Panie doktorze, z moim tatą jest coś nie w porządku. Przed kilkoma 
dniami przebrał się za starego dziadka i twierdził, że nazywa się św. 

Mikołaj! 
 

* * *  
 

Przyjaciel pyta Nowaka: 
- Jak minęły święta? 

- Wspaniale! Żona serwowała mi same zagraniczne potrawy. 
- Jakie? 

- Barszcz ukraiński, fasolkę po bretońsku, pierogi ruskie i sznycel po wiedeńsku z kapustą włoską. 
 

* * *  
 

Przedszkolak pyta kolegę: 
- Co dostałeś na gwiazdkę? 

- Trąbkę. 
- Mówiłeś, że dostaniesz lepsze prezenty! 

- To super prezent! Dzięki niej zarabiam codziennie złotówkę! 
- W jaki sposób?  

- Tata mi daje, żebym przestał trąbić! 
 

* * *  
 

Jasio pisze list do świętego Mikołaja: 
- "Chciałbym narty, łyżwy, sanki i grypę na zakończenie ferii 

świątecznych". 
 

* * *  
- Puk, puk! 
- Kto tam? 

- Merry. 
- Jaka Merry? 

- Merry Christmas! 
 

* * *  
 

Dwóch chłopców spędza noc przed wigilią u dziadków. Przed pójściem spać, klękają przed łóżkami i modlą się, a jeden z nich 
ile sił w płucach woła głośno: 

- Modlę się o nowy rowerek, modlę się o nowe żołnierzyki, modlę się o nowy odtwarzacz dvd... 
Starszy brat pochylił się i szturchnął go mówiąc: 
- Dlaczego tak krzyczysz? Bóg nie jest głuchy.  

Na to chłopiec: 
- Nie, ale babcia jest. 
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Jak skorzystaĺ z ulgi podatkowej z tytuğu darowizny na koŜci·ğ 

przekazanej w 2011 roku. 
 Wiele osób przekazuje swoje pieniądze na szczytne cele. Darowizna przekazana na 

kościół niewątpliwie do takich należy. Osoby, które do 31 grudnia 

2011r. za pomocą przelewu lub przekazu wpłacą kwotę darowizny na 

konto naszej parafii, mogą odliczyć ją od swojego dochodu. Jest to 

darowizna na cele kultu religijnego na podstawie ustawy o podatku 

dochodowym od osób fizycznych (art.26 ust. 1 pkt 9b). Ważne jest, 

aby wysokość darowizny nie przekroczyła (łącznie z odliczeniami na 

cele krwiodawstwa oraz na rzecz organizacji pożytku publicznego) 

kwoty 6% rocznego dochodu.  

Jak to zrobiĺ ? 

W formularzu PIT/O  za 2011 rok, który jest załącznikiem do zeznania podatkowego należy 

wpisać: 

¶ w części B w pozycji nr 13 kwotę darowizny; jeśli nie ma innych odliczeń, to tę samą 

kwotę należy wpisać w pozycji nr 28 

¶ w części D dane obdarowanego : Parafia p.w Św. Judy Tadeusza, ul. Czarnoleska 2, 

58-500 Jelenia Góra, oraz jeszcze raz kwotę darowizny 

Całkowitą kwotę odliczenia od dochodu z pozycji nr 28 formularza PIT/O należy wpisać: 

¶ w formularzu PIT-36 za 2011 r. w pozycji nr 145 

¶ w formularzu PIT-37 za 2011r. w pozycji nr 99 

Darowizny wpłacone po dniu 1 stycznia 2012 będzie można odliczyć w 2013 roku. 

Uwaga: darowizny nie można dokonywać poprzez wpłatę gotówki do kasy parafii, a jedynie 

w formie przekazu lub na konto parafii z dopiskiem „darowizna na kościół” a dowód wpłaty 

lub przelewu należy zachować.  

Sprawa również ważna i jednocześnie prosta do zastosowania to pomoc i wsparcie dla 

wybranej przez nas organizacji pożytku publicznego. Możemy przekazać 1% naszego 

podatku należnego na rzecz organizacji pożytku publicznego (OPP) praktycznie bez naszego 

zaangażowania.  

W jaki spos·b ? 

W formularzu podatkowym PIT-37  należy wpisać: 

¶ w pozycji 124  numer KRS wybranej organizacji pożytku 

publicznego oraz w pozycji 125 kwotę do przekazania na 

rzecz tej organizacji w wysokości nieprzekraczającej 1% 

podatku należnego z pozycji 120.  

W formularzu podatkowym PIT-36  należy wpisać: 

¶ w pozycji 305  numer KRS wybranej organizacji pożytku publicznego oraz w pozycji 306 

kwotę do przekazania na rzecz tej organizacji w wysokości nieprzekraczającej 1% 

podatku należnego z pozycji 188. 

Przekazaniem tej kwoty na rzecz OPP zajmie się Urząd Skarbowy. 

Ważne aby taka organizacja była uprawniona tzn. umieszczona na wykazie OPP dostępnym 

na stronie internetowej www.mpips.gov.pl/bip/. Taką organizacją jest np. CARITAS 

POLSKA. Zapraszam do korzystania  ze strony internetowej Urzędu Skarbowego w Jeleniej 

Górze www.us.jgora.pl 

Opracowağa Mağgorzata Jaworska, pracownik Urzňdu Skarbowego w Jeleniej G·rze. 
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